


PAŃSTWOWY TEAT,R IM. ALEKSANDRA FREDRY 
W GNIEŻNIE 

Premiera - maj 1984 

ALEKSANDER FREDRO 

DAMY I HUZARY 

Aleksander hrabia Fredro 

* urodzony 20. VI. 1793 r. 
w Surochowie pod Jarosławiem 

* debiut autorski „Intryga naprędce" 
(Lwów 10. III. 1817 r.) 

* prapremiera „Dam i huzarów" -
Lwów 18. XI. 1825 r. 

* pierwsze wystawienie „Zemsty" -
Lwów 17. Il. 1834 r. 

* napisał 35 utworów scenicznych, 
po roku 1835 zamilkł jako autor 

* zmarł 15. VII. 1876 r. we Lwowie 

BEZ HUMORU NIE MA KOMEDII - A TEGO NIE KUPIC 



, D:\MY I HUZARY" N: ENSKIEJ 

Premiera: i -. 1. 1947 r. 

Itcżyseri ;.1 : J 0zef Pokry..: ·ka rzezińsk i 

„Po „~Hubach pa n ie i1skich'', któr e cieszy ły się dużym po­
\vodzeniem. T a tr Mie jski w swym drugim sezon ie 8i gnąt 
znow ll p o komedię Fredry, wybie ra jąc tym razem „Damy i 
i hl zary'', o treśc i pro'tej i zrozumialej, niem n iej podane j w 
po ·ób żyw>' i przeplatane j dowcipn 'mi sytuac ja m i Wysta­

wi na w ubiegłq n i dzi elę pr emiera była 11ohv ier zeniern n ie­
nag:mnej r ei.yscrii w opracowan it poszc zególnych "cen, 
zwłaszcza zbiorowych, gd zie zgr ni c zespołu uwydatniło się 

n ·1 jlepie j". 

P rem i ra : 23 VI 1959 r. 

Heżyser i a : Mar ia Deskur 

{Głos \Viclkopols ·i 47/322) 

„Damy i huz; r y" należ<\ d rzędu t yc h kom ed ii. po k tóre 
c.: ht>tnie siqgają teatry, i,.dy t rze a Z'1, e łnić \\ idownię. a jed ­
nocze~nie nic ponieść uszczerb~·u w a m bicjach reper tua r o­
wych. {. .. ) Jakież t :im µor ętne dla aktorów role Ma ·ar a , R ot­

mi s r za, K a pela na, · Orga nowej c;:y Anieli, ja ·ąż bogatą tra­

dycj ą u~wie tnione! Nie.)tnal w szyst k ie postac ie obdarzon są 

taką doz;ł chai:akt rystyki czy komizmu. że kal.dy naw et n ie­

do~\ iadczony jeszcze ak tor. w y vołu je l.ywiolowy oddi. \'ięk 

1,a ' idO\\,lli, a r ie r zadko i burzę oklasków. Zdarz lo s ię t a k 

czc;s to na p r zeJstaw i ·niu g nieźnieńsk i •go teatru. k tóry prze-

ie:i nie zdoła ł wydobyl: wszystk ich scenicznych walorów 

„Dam i huzarów', na co zresztą n ie pozwala ją zbyt ograni­

czone 0 iły i :rodki tej sce ny terenow ej . pracując · j dnocześ ­

nie \' dhócli zespołach. J ezeli zatem aktor zy tego teatru nie 

\Vyzyskali \\ szystf. 1ch mozliwości , ja kie daje Fredro, nie moż­

"T!a P1 ieć o to do i.ich Że lu . Zresz tą w kry t ycznych momen­

tach ::intor potra f ił się doskona le bron ić ... " 

(Ga zeta Poznańska 59/177) 

P rem iera: 2.'i . V. 1975 r. 

Hel.yse na : Wojciech Boratyński -„{.„) bezpre t ens jon al na kro tochwila czy gorzk::i groteska ze 

· szczqś liwym zarrnńczen i m? Twórcy gnieżnieńsk ie p;o pned­

stawien ia postawili racze j na krotochwile; . V:zystko. co mo­

głoby zmącić zabawę, je. t stonow ane, dzie je s ię ja kby mimo­

chodem. ::i kłamstwa Zofii nie odbierają jej ::in i n<i chwilę 

.anielskie.,~o \\dzi ku . Widz bawi si ę ;:atem dobrze i b ezpro­

blemowo". 

(Przemiany 75/ 6) 

KOl\IEDIE ALEKSANDRA FREDUY 

.1 A SCENiE GNIEZNIEŃSKI EJ 

I KT MJ' IE NIE Z 1 

$LUBY P NIEŃSKIE 

D A !Y I H UZ. HY 

CIOTUNIA 

ZEMSTA 

DOŻYWOCIE 

GODZTEN LITOSCI 

MĄZ I ŻONA 

PAN JOWIALSKI 

P r GELDHA B 

CUDZOZIEMSZCZYZ r A ' . 
oz~mc SIĘ NIE MOGĘ 

WIELKI CZŁOWIEK 
DO MAŁYCH INTERESÓW 

GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE 

JESTEM Z A BÓJC \ 

DWIE BLIZNY 

- prcmi ry: Hi. 11. 1947 r. 
8. I. 1978 r . 

- premier) : 27. IV. : 17 r. 
26. VI. 1954 r. 
11. XI. 19.2 r. 
1 ~. XII. I' 75 r 
6. V. 1983 r. 

prem ie „; 15. I. 19 7 r . 
:.7 VI. 19'19 r 

25. V. 19~~. 

- premiery; 22. V. 1948 r . 
::'.8 . IX. 1958 r. 

ren i ry· l 7. III. 194 r. 
20. X. 1956 •·. 
16. X. 1966 r. 
21. I. 1973 ·. 
3. XI. 1981 r. 

- pr 1,icry: 18. III 1950 r. 

12. _ I I. 1970 r 

premiery 28. VI. 19a2 r . 
11. XI. 1962 r 

premier 27. X. 1957 r. 

rc11.iery: 1 . IX. 1961 
24. X. 1976 r 

prc111iera : 5. X . l9l:6 r. 

- prcmi;,ra; :!9. X . 1967 r. 

-- p remi ra: 15. III. 1969 r 

- premiera: 12. Jl. Hr2 r 

- premie 16. I . 1973 ~ 

rei icra: 8. I. 1978 r 

or . i •n ' 1978 r 



Kilku huzarów - przyjaciół przyjechało na wypoczynek 

do dworu najstarszego rangą M~ijora. Decydujące znaczenie 

ma dla nich (z wyj<1tkiem Porucznika) pragnienie spokoju 

i wygody. Spokój to także woln o$<: od konwenansów i trosk 

o stroje. Mundury sztywno zapięte są potrzebne na służbie. 

Nie na wczasach. Otóż ów lad, w tym samym stopniu, co wy­

godę i beztroskę - zakłóca nagła wizyta d m. Gadatliwych, 

gło·;nych, narzucaj;1cych swój autorytet. Ma jor i Rotmistrz są 

wrażliwi na kobiece uroki, bieg akc ji to wykaże. Początkowo 

- lęki i kompleksy górują. 

DAM: Y „. 

Z nielicznymi wyjątkami nie m a u Fredry kobiet złych, 

przewrotnych, zepsutych, znikczemniałych , ale nie ma też 

takich . któreby~my wielbić musieli. Jest natomiast dużo po­

w3bnych. miłyc h . zdrowych, najmnie jszym dadcm nerwowe­

go rozdrażnienia nienacecho anych a niemniej wiele jest ta­

kich, co do głośnego. a nawet h ucznego smiechu nie tylko 

pobudzi ć:. ale i zmusić s <~ zdolne. 

Pani Organowa. pani Dyndalska, panna Aniela 

Energiczne wdowy i panny „półwieczne", pełne pretensjo­

nalności. podniesionej niestosownym do wieku strojem. Mają 

nieograniczone za ufanie w sobie samych . wiarę w niezgłę­

bioną naiwność męzczyzn tam, gdzie idzie o powab niewieści. 

Przesadne w minach. gestach i słowach. 

Zofia 

Panny je j pokroju wiedzą dobrze, czego chcą i dążą do 

urzeczywistnienia swych chęci przebojem albo podstc~pem. 

Tym są śmielsze, że się znajdują zazwyczaj w położeniu 

szczęśliwym, w otoczeniu osób kach j::icych lub przyna·jmniej 

takich , nad którymi łatwo zapanować lub w pole wywieść 

mogą. Są to dziewczęta dobre, brzydzące się fałszem, ale po­

sługują się pods tępami, wykrętami, udawa niem, gdy chodzi 

o przezwyciężenie czy usunięcie przeszkód ich uczuciu sta­

wianych. 

Józia, Zuzia, Fruzia 

„Najgor ·ze w garderobie te młode d zie wczęta: 

Na ludzkie udręczeti ie dał im Bóg pyszczęta " . 

„.i HUZARY 

Na prózno by: cie szukali, nie znajdziecie wśród nich ani 
jednego, od k tórego by s ię nie robiło jaśniej , gdy wejdzie na 
scenę . „ Starszy czy młodszy, jest za wsze uosobieniem hono­
ru, tężyzny fizycznej i mor lnej, każdy się na to pokazuje. 
by u serca bogdanki czy w zapasach intrygi komediowej być 
n ieodmiennie · zwycięzcą i triumfatorem, każdy wkracza na 

sce lę, b y przynieś ć ze sobą t rochę ś wiatła i ciepła , każdy jest 

słoneczną ozdobą sztuki, jest umiłowaniem autora, bo --·do 

kroćset -- taki być musi, skoro n a sobie nosi lub nosił mun­
dur polsk iego wo jaka. 

Młodzi oficerowie fredrowscy nie tylko są dalecy od zdo­

by wczej i tryumfal nej posta wy, ale wręcz przeciwnie, rola, 

j„ką odgry\'.rają, jest do ' ć smętna . Po prostu dlatego , że 

ws ~> cy oni są co do majętności goli lub co najmniej goławi, 

a che się zeni t• z kobietami zamożnymi lu b nawet bardzo 

bogat ym!. Stawia ic h to po trosze w fa ł szywej pozycji, często 
;: twarz· 'V nich jakieś za hamowa nie, j akąś dziwną nieśmia­

łość. 

Porucznik dzielny i wierny w boju, ale osobliwie nie-

zdarny i tchórzliwy w miłości. Mając aprobatę zmarłego ojca 

Zofii , nie tylko nie umie na wet - posiada jąc przyjaźń Ma­

jora - postawić otwa rcie swojej kandydatury, bodaj przeciw 

lichwiarzowi Smętoszowi! Bałamuci pannę po kątach, w koń­

cu zaś pcha ją w najgłupszą aferę, namawia Zofię w dość 

brzydkiej (gdyby brać serio ten farsowy konce pt) intrydze, 

aby i grając z dobrodus znością starego żołnierza udawała, że 

chce wyj~ ć za Ma jora. Niby po to, aby zyskać na czasie. Ale 

co? Co s ię ma zmienić? I omal kunkta tor - Porucznik nie 

traci 1 nie unieszczę~liwia swojej ZoCii, jedynie opatrzność 

auto rs a - nie zas własna energia - rat.uje go z opresji. 

Groźny Major pod wpływem „gry" · Zofii, jej miłych słó­

wek i u ,< miechów stopniowo ulega przeobrażeniu. W 56-let­

nim kawalerze zaczyna się budzić mężtzyzna. Jego ambicja 

męska (i towarzyska) jest mile ujęta. I Major, i Rotmistrz 

dają się całkowicie zawojować sprytnym kobietkom. Ale w 

końcu tryumfuje zdrowy roz ądek, to „. czegoś za młodu nie 

uczynił, na starość omijaj. 

(Wykor zy. t a na materiały autorów: Piotra Chmielowskiego , 
Artura Grzymały-Siedlecki ego, Tadeusza Boya-Żeleńskiego 

i Wojciecha Natansona) 



D I I EDROWSKIE 
W GNIEZ IE 

197/i Sesja pop11larno- auko\ a ,. s tulecie ~mierc i 

Ale s3ndr:i. Fredry 
Wygłoszone refera ty : 
dr Michał Witkowski - Fredro w Wielkopolsce 

t1rof. Bogdan Zakrzew ·ki - Ale:csander Fredro w obec 

„Pa11a Tacfousza" 
dcc•. dr Mieczy:law Inglot - Jak gr:ino Fredr~ w XIX 

,„ieku 

Prze!-\lqd Sztul{ Frcd1 ow :;kich 
Teatr teneum im. St. J a racza z Warszawy 
„::.lub panieńskie", reż . J a n Swidersk i 
Luhu. lr i eat r im. L. Kruczkows iego z Zielonej Góry 
,.D\ 1e bli n;y · , reż. B. K ierc 
Bałtycki Teatr Dramatyczny im. J. Słowackie o 
w Koszal in ie 
Dam i huzary" 

Teatr Płocki im. l . Broniewskie~o 
•• l\>1 z i żona", reż T nryk Rozen 
Teatt im \l. Fredry z C niczna 
,.Dam'' i 'Uzary", r et. Wojciech Boratyńsk i 

• • 
1979 • e:;j 1 po lamo-nauko' '1 n :i temat : . 'Flole Fre< ro :v­

ei;ie, ich h 'stori.i i czoło\ i in terpr etator zy" 

Wygło!'zonc referaty: 
prof. dr Mieczysław Inglot - O potrzebie bad3ń nad 
c"zie''lmi ról r redrowskich 
mgr Krysty1 a Cybulka - R pertuar Fredrowski w Te-
atrze an · eżnieńskim latac h 1946-1976 
mgr Jolanta Kobus - Dzie je sceniczne j i nte rpre tc c ji 
po:·taci l ·cnt, < Io 197:'i r .) 
m;.:r Przemysław K unkiewic <: - Dzieje sceniczne j in-

;ret ·cji pn tac i Cze ·n ika (do 1914 r .) 
m r Jan ina Stan i~zewska - Dzieje scen icznej inter­
pretacji postaci Cześnika (1914---1975) 

Prze 12d Sztuk Fredrowskic h 

Teatr P owszech ny z War zawy 
Zemsta". reż . Zygmi. n t ubner 

Teatr Polsk i z Bydgoszczy 
„Mąż i żona", r i.. Bohdan Korzeniews 
Teatr im • Fredry z G niezna 
„Dw ie blizny", reż . Henryk 'lozer 

• * 
1984 maj: wznow ieni gnieźnieńskich „Dni F redrowskich" . 

• 

P REZENTUJ EMY 
P.EŻYS. RÓW T EATRU Gr.IEŻNIE1-SKIEGO 

JERZY GL A PA 

Jako aklor po raz p ier wszy s t a 11ął Pan za teatralnym ul­
pitcm rcż~·sersk im w 1977 r . Jak P an wspomina pracę przy 
„Prnmctcuszu w okowach" Aj chylosa , w ystawionym w. zie­
lonorórs im teatrze? 

.ofn ijmy sic; do r oku 1962. Wtedy to ówczesny dy rektor 
T a t ru olskiego w Bydgoszczy - Stan isław· Bugajski za ­
pro, nnow<.'l P1i ~ systc1 turę przy „Prometeuszu", k tórego re­
ali· <i i i nodjął. Mo je za d a nie polegało na pracy z chóram i. 
T rem<; mia łem nieprawdopodobną . p on iewa ż d 1ór sk ładał się 

z aJ.-torek i .„ śp iewaczek ope_row y h . Na de r sk romne wy­
kszta łcenie m uzyczne m u;;ialem zrekompensować doskonałą 

zna jomośc ią t ekstu. I w ten sposób na nowo zakochałem s ię 

w ,' jschylosie. Przedstawien ie zdobyło na Festi walu Toruń­
sk im nagrodę inist ra K ultu ry i Szt uki oraz główną n::igro­
dę festiwalu . Po latach wróciłem do P rometeusza. Wiedzia ­
łem. i.e n ie jes tem w stanie powtórzyć ta m tej insceniza c ji. 
.Vróciłem do n ie~o wiedziony myślą o uczczeniu wielk iego 

r rzedwc7e~nie zmarłego d owieka T eatru - Stan i s ława Bu­
,.\a jsk icAo. Prome teuszem był H ilary Kurpanik i wywiąza ł sic; 
ze sw .,,o zada n ia zn· komie ie O . kom pon wanie m uzyk i po­
pr ~ Pem Wojciecha Glucha scenografa~ projektował Krzy­
sztof Pan k iew icz. Trudno~c i war zt· towe dl m n ie, począt u ­
jącc ~~o reżysera wydawały się przeogromne. Przede wszy :< t­
kim istnieje j den przek l 'ld prof. Sreb rnego - ~wietny , ale 
mało komunikatyw ny. Dalej koniecznoś ć do~adania się z ze­
s połem, ra ca nad aparatem mo\vy u aktorów , nad L kim 
l' l'Ze 'lzem sło" a który był by \" pełni odbierany p rzez w i­
dz ' '·" · .,zabawa" z eh rami. wrażenia z samego zetknięcia 

z t k. tern? Ajsch ylo jest ·span ia y . N ie można dać się przy ­
i. orz ć te · w i elkośc i . T rzeba się z n b os ~'o i ć i jak na jprost­
szyn i -lrodkami p ·zekazać to. co dl a nas d zisia j najważn · ej ­
s1e Sci,dz<:. że idea p rometejs a jest wciąż a kt t1alna . 

Zielona Gór· minęła. pod znakie m an yk u , o drugą w y­
rcży.erowaną rzez Pa.na pozycją był „Kupie " P lauta. S 'cąd 

te z· intereJi w ania? 

Odpowiem krótko~ Stamtąd wyrósł Tea tr, w którym tkw i­
m y . 

P ·tńsk i spotkania z n a zą wielka, rodzimą łasyką. 

Mia1e m ·zczqś cie oboe rw owania p rzy pracy Edmunda Wier ­

c i ń skiego. ta tystowałem u niego w „Horsztyńskim" . Ocza­

l'O\\ any byłem tvm przedstaw ieniem z cudowną obsadą, pod­

patrywalcm Adw nto :vicza, słuchałem jego melody ki głosu . 



ALEKSANDER FREDRO 

DAMY I HUZARY 
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PANI ORGONOWA 

PANI DYNDALSKA 

PANNA ANIELA 

ZOFIA 

MAJOR 

ROTMISTRZ 

PORUCZNIK 

KAPELAN 

JÓZIA 

ZUZIA 

FRUZIA 

GRZEGORZ 

REMBO -

soby: 

- Maria Deskur 

- Zofia Wicińska 

- Kaja Agnieszka Bień 

- Wanda Dolman-Rzyska 

- ZdŻisław Suknarowski 

- Maciej Ferlak 

- Tadeusz Wasiak 

- Stefan Posselt 

- Daniela Zybalanka-Jaśko 

- Dobrogniewa Budzińska 

- Justyna Polkowska-Malicka 

- Jerzy Glapa 

- Zbigniew Bojarczuk 

REŻYSERIA - JERZY GLAPA 
SCENOGRAFIA - RYSZARD GRAJEWSKI 

Asystent reżysera - Daniela Zybalanka-Jaśko 
ln~icjent Zofia Nowicka 

Kontrola teks - Henryk Jóźwiak 

,.Z młodym stara - śmieszna para 
Stary z młodą - grozi szkodą". 

„Boją się panny iść za podtatusiałego, 
bo ich straszy zbytek ... rozsądku". 



Oczarowa ł mnie Słow<lck r, . Ho r ;.zlyńs ki" . oterri. czyta łem 

ten d ruma t p<:ce ra zy , ·u L. inacze j, „innym 1lc'1ern". Ale pod 
·.vrażeriicm ta mtego spckbiklu pozostał m. Poc.:i"\ga mnie tak ­
że I ra s 1 ński -- „Nic - - Bos a komed ia ··. Tak , :ile ma rzenia 
rcc> li n cj::i - to sq dw ie różne rzeczy. 

P ana sztuka - m arz •nic? 

„ V i~niowy sa d' _ Czechow to cudow na pos tać . Pa n dok tor, 
który ta zwL4zał : ii; z teatrem prywatnie. I ten niepowta ­
·zvh y kl im t jego d ramat ów . Czeooow w ymaga zna komi tego 

tent ru. :maknm i te~o przy:Yot \ •ania od stron reżyser~k ie j , 

ak. to,skici. pełnego opa nO\\·ania wa rsztatu ale także w yczu­
c i :i. 1wego k lima tu, któ rego n ie zbuduje si<; , je~li si<; nie jes t 
'·'· ra~liwyrn. 

Wrófan~: do Zie lonej Gór , a k on kre tnie 11 '\\ idow isk wi­
n ohr ani ow .·ch. B. I Pan g łównym r .i lizatorem pochodi1w 
bąrlź s ei.ta k li, mających zre zt . d lei< ie pow i ązania z d io­
nizjam i. J aka jes t s_~ecyfika pr· cy reż · er ;. v t ym w ypad k u? 

Tu przede w szystk im t rzebJ. by ć doskona l. ·m orl!aniza to­
rem. Dysponu je f·i ponad ty:; i· ccm różn eh ludzi : t ylko ga r­
s tką · k torów a poza t ym gru pami < m· toró • z rozma itych 
~ rodowi sk. Na przeprowadzen ie próby ~encralnej ie m a 
żadnej sza nsy Można h lko w O<'Ól n m zary~ i e przedst . wić 

uczestnikom „nlan gry·. Rozivozi się de o r< cjQ, r o;rstawia 
u łanów , hu rn rię . konie. a rm ty , beczki z w inem. rnrmu je w 
nocy pochód, dalek od punktu centr 1lne r o. t. k by prz szedł 

przez całe miasto. Potem pozoshje t ylko cw ac i mieć na­
dzieje . że wszy tko od bi;dzi siP w m iarc: sp · wnie . Widownią 

są wszyscy m ieszk a1·1cy Zielo nej Gór i przyj zd n i z całej 

Polsk i. Opró z poc hodu vinobra n io ve~ dodi:itkowq a1Takc ji;: 
s t;in ow 1ły plenery ma la r skie. rzeźb iarskie, spotkania z pisa­
rza mi. To była bardzo sympatyczn impreza. 

K olc.ine role, w które P an ~ i ' wcie l ał to : a l t r , r h ser 
rad iow : , potem te a traln ·, w r eszcie d yrckt r teatru. W tórej 
z n ich czu je si~ Pan najl epiej? 

Ka ?:da rola jest inna . J ako aktor styka m się z nat chmia ­
s tową r akcją widzów. Wiem k iedy o~ iągam z nią ~ałkO\\< ite 

porozumienie. a k iedy traf iam w pust.· c: . f\y\va ją złe dni , 
ale chwili. w k tórej a to r czu je pełny kon t.a kt z p rtnerem , 
tekstem i publiczno~ cią mog<1 na m pozazdroś cić w szyscy l u ­
dzie. 

Praca reiysera radiow go to w iel!cn pr zygoda. ,.., hoćby sa­
mo zetknięcie z techniką. T rzeba tylko t mieć ją' wykorzystać 
i uw, żać, bo może za ( scynować do tego stopnia, że zapomni 
s ic: o istocie spra y - żywym człowieku, aktorze. 

re.:yser teatralny? Powir ic n umieć jedno: zapalić, za­

i nspi;ować, w i ęcej - 1rzekaza ć całemu zespołowi własną fa ­
~ cynację. Oczywisc ie do tego potrzebne jest zaa nga7owa nie 
o vdwu ,tron. neżyser -- aktor, kiedy br aku je m u nrgumen­
tó\ • ma tendencJe do pokazy wania. W zasadz ie t a k posiępo­
\ , • .:: nie wolno. le rn iędzy a k torami czqs to polrnzirn ie jest 
traficn ien .. Zresztą porozumiewa m y s ię w nasze j pracy me­
t j~zyj, iem i każdy sposób jest dobry do os iągnięcia efektu 

~ 011 cu\\ e:!o : .. dog:\da nia s ię". 

Rolę dyrc ora uważam za najtrudniejs zą , ale dobrze, że 

przez ni~ p1 zechodzę . Peln i,1c t ę funkcję ma się s zans ę, przy 

nistnien iu szczqsliwego zbieg u okolicznoś ci, zostać samemu 

.:111 im- tor m pożytecznto o i potrzebnego Tea tru. Ale ogm ni-

1 zcn ia s<• 01-ronme i trzeba sobie z tego ;; dawać sprawę. 

Osta ni:t an rac· .o „Dam v i h u zary"_ J ak według P a -
n alcży gr · ć Fredrę? 

Do rze . Um ieć nrzek. z ć bogactwo tej oczyste j, jędrnej 

p ;;l szczyzny, z łapać r yt m, pod ać s i ę mu i być trochę rozpro-

1 <" i on ·m t ym rred-ą . 

Rozma wial tr. 
Ka tnrzyna Grajew ska 

SZTUKI TEATRAL : ' W REŻYSERII JERZEGO G L APY 

' UB US KI T T im . L EO A K RU ZK OWSKIEG 

-- Z1ELON. GÓR 

(Sr'ena "onociram) 

S ier ie · Je:.ie in - „P ugaczow" 

Pr m iera : 5. , I. 1976 r. 

, j~ chylos - „P rometeusz v okowach" 

·Premiera · 19. I . 1977 r . 

T itus Maccius · utus - „Kupiec" 

P remiera : 1 . I L 1978 r. 

P ANST vow TEATR im . AL. FnEDRY - GNIEZNO 

J a nu sz Gło\ ack i - .. K opciuch" 

Premie ra : 13. XL 1982 r. 

.' an de Ifortog -- „Całe życie" 

P rem iera · 10. IV. 1983 r . 



ZE STUDIA I ANTENY 

Zapamiętałem takie słowa reżysera i ktora radiowego Je­
rzego Glapy: 

„LUBIĘ MIKROFON, BO JEST ON JAK IDEALNA CI­
SZA WIDOWNI TEATRAL1 EJ WCHŁANIAJĄCA K REA­
CJĘ AKTORSKA W NIEMYM ZACHWYCIE ''. 

Niewielu aktorów wiąże się na dłuższy zas z radiem. Biorą 
udział w słuchowiskach dorywczo , w t a k zw nym „doskoku" 
i niestety często jedynie czy tają rol , za m iast k reować p osta­
cie. Aktor po p rostu ps •ch iczn ie predysponowa ny jest do od­
działywania obrazem, czyli całym cia łem w r u chu, geście, 

kostiumie i ~rających światłach oraz dekoracjach. 

Mikrofon wszys ko mu to zabiera, zostawi ając jedyni 
p;łos. Czy to tak mało ? I czy jedynie ylos? 

Właś nie te p tania zaczęły nurtować J erzego Glapę od 
momentu, gdy po r az pierwszy zetknął . ię z mikrofonem. By­
ło to jeszcze w czasie stud ió ~ t tralnych, k i dy n iezapom­
niany Aleksander Zelwerowicz zap ro 1.1adzil przyszłych a dep­
tów Melpomeny do R. dia , by tam ich pouczyć również sztu k i 
przemawiania do mik rofonu. Szed łem am - mówił mi Jerzy 
Glapa - bez •v i cksze~o ent uzjazm u . 0t jeszcze jeden bqdzie 
dodatkowy egzamin. Nie minłem wi d cznie wystan;zającej 

wyobraini o tym cudownym ins trumencie. Zap isa ny na taśmie 
mój głos, jak na rentgena\ skiej kli szy ods l on ił m i nagle jego 
materię w postaci ba rwy, skali , ciepła. niezrównoważonych 

uczuć, jak równi eż szmery, przydecl y, wdechy oraz inne sze­
lesty i mla ' nic;cia dykcy jno wymawianiowe. r rr ' W czasie 
odtwa rza nia naszych nagrań patrzyłem na n iezapomn ianego 
mistrza Zelwerowicz< z przerażeniem i n iebywałą tremą, 

moja pierwszą artystyczną tremą ! Zrozumiałem więc , że mi­
krofon to bardzo czuły i gen ialny . ł uchacz, bo widzący też 
\vnętrze aktora. 

Od tego czasu Jerzy Glapa swkał kon taktów z .,Teatrem 
Radiowym". Próbuje swoich s ił ar tyst ycznych ' N rozgłoś ni 

bydgoskiej, później olszty11skiej. r.;d zie był współtwórcą kaba ­
reciku „Swąd". emito ~·anego ·ównież w pr ogramie ogólno­
polskim. W Zielonej Gó rze ró vnolegle z pracą w teatrze dra­
matycznym gra w radiowym „Zielonogórs ·im Tea trze \Vy­
obraźni", biorąc udzia ł niem al w każd. ·m emitowa nym słu­
chowisku w pierwszej połowie łat 60-tych. 

Jerzy Glapa posiada mi kki. r adiogeniczny głos. łatwo 

rzucający się w ucho. Słuchacz bez trudu może go rozpoznać , 

odróżnić od innych głosów, co w sztuce radiowej jest niezwy­
kle ważne. Ponadto jego głos j st r uchom '· a nie statyczny, 
jak spikerski czy lektorski. Dzięki te j ruchli \~ości ,.widzi" siG 
graną przez niego pos ć w działani u ::ikc j i i sytuacji. Aktor 
dokonuje tej sztuki przy pomocy takich środków artystycz-

nyc h jak : rytmika, tem po mówienia, natc;żenia lub przycisze­
nia głosi.. , c 1,rzede wszy~f im na dawania słowu obrazu nary­
so ranego e kspres ją , nie zaciera jąc jego podstawowego zna­
czenia. 

I 

W p ierwszych zielonogórs ·ich słuchowiskach, w których 
Jerzy Glapa brał udział, jak gd yby pieścił się swoim głosem 
przed mi krofonem . Zachwyca ł się jego liryzmem i miękkoś­
ci ą, przez co posta cie jego były zrazu podobne do siebie. W 
słuchowiskach dramatycznych są nieco inne wymagania i ku 
nim mu~iał sic; on nag 14ć. Zaczął szukać więc kontaktu z 
partnerem, a nie m ówienia tylko do mikrofonu, w oderwaniu 
od reszty w ykon a vvc w. Ten współtwórczy, partnerski · kon­
t kt stał sic; rysem cha ra k terystycznym jego aktorstwa ra­
d iowego. 

Obok pracy aktorsk iej w Rozgłoś ni zielonogórskiej Jerzy 
Gł· pa podjął się trudu reżyserii słuchowisk . Swoich sił twór­
CZ} eh w tej dziedz inie spróbował w roku 1966 za zachętą Ta­
deuszu -hajana , ówczesnego zastępcy naczelnego redaktora 
Rozglosni zielonogór sk ie j, reżyse ru jąc jego słuchowisko pt.: 
„Ojcowskie imię ' ' . Zafascynowa ła go tr6ć tego utworu oparta 
na autentycznym wyd· rzeniu wyzwalania przez armię ra­
dzieck<l lubusk iej wsi Krzyżewo, zanueszkałej w wic;kszości 

przez 1 dzenną polską ludnoś ć. Jerzy Glapa w tej swojej ra­
diowe j, debi u ta nck iej reżyserii właściwie wyeksponoi.vał z 
tekstu war,twę psychologiczną zaszczuwanych przez hitle­
ro \ ·ców Polaków i ich tragizm w obliczu niezawinionej od­
powiedzialno~ ei. 

,eży:se r radiowy jest jeszcze młodym zawodem w porów­
nan iu do reżysera teatraln go. łuchowisko bow iem funkcjo­
nuje dopiero sześćdzi i ą t la t i w swym kształcie dalekie je: t 
od spek taklu scenicznego. Ukształtowane jedynie w materii 
fonicznej, wymaga zgo ła odm iennych srodk ów artystycznych, 
ś rodków, k tóre :)ozwolą odebrać słuchaczowi nie tylko treść 
- warstwę poznawczą , ale i kształt artystyczny. Reżyser, 

który zapomina o tym drugim warunk jedynie wypuszcza 
na antenę przez a ktorów poprawne czytanie tekstu, w wy­
niku czego brak jest wykreowanych postaci fonicznych oraz 
artystycznego ob r< zu miejsca i cza su akcji. 

Jerzemu Glap ie ja ko reżyserowi uda ło sic; ominąć tę pu­
ł:lpk . \ ·V swojej reż) seri i ra diowe j szc:ególną uwagę zwraca 
na kreacje pos taci w pełnym wykorzystaniu materii głosu 
aktora . Zauważa s ię to między innymi w słuchowisku „Zacza­
rowany chleb" Zdzis ława Mora wskiego, z niezapomnianą 
kreacj<l Stanisława yna rskiego (1970). 

Tc: koncepcję rezyserską · wy ko rz. s tania do maksimum 
materii głosu i jego ruchomości przez aktora, oraz wzboga-



canie telt stu - - gdzie to jest możliwe i potrzebne - muzyką , 

d.lwiqkami i szmeram i, Jerzy Glapa roz'.vija i poglęb :a syste­
m at ycznie w nastc;pnych słuchowiskach. Ta koncc~cja i zdol­
nośc i r eży sers kie s~1 zauważane przez kierownictw o Rozgłośni 
zielonogórsk iej, t ak że zosta je on rekomendowan y do War­
szawy na studia rezyserii rad iowe j. Na \ an;zta t dyplomowy 
wybrał słuchowisko Zdz i sława fora w skiego „Opowie~ć wie­
czoru" i dodatk owo „Skrzynkę pocztow<1" K azim ierza Ma­
li ckiego. Studia reżysersk ie ukoilczył w rok u 1 75. zdob ywa ­
jąc dyplom I-sze j kategorii reżysera słuchowisk . 

W reżyserii Jerzego Gla py słuchowi sk<l były zawsze „za u­
ważalne" przez radiosłuchaczy jako artys tycznie dojrzałe . 

Doś'.viadczenie swojego a ktorstwa rad iowego przeniós ł z b ie­
giem lat na reżyserię, kładąc nacisk na warstwę foniczną 

t ekstu przez wykorzystanie warunkó w gl sowych aktorów. 
Ponadto teksty, które wymagały .,scenogi·;,. fi i dźwiękowej" 

opracowywał z realizatorem a kustycznym, co świadczyło o 
dużej dojrzałości reżyscrnkiej. Tę dojrza łość reżyser ską zau­
\Vażali również jurorzy na Przeglądach Słuchowisk Hozgłośn i 

Regionalnych Polskiego Rad ia kw<l łifikuj<\c je do emisji 11a 
fali ogólnopolsk iej. 

. 1. . 1 Jerzy Glapa w roku 1978 poku;; ił sic; na p1envszą w zie o-
nogórskiej Rozgłośn i reżyserię s łuchowiska w wersj i ste reo­
foni cznej , wg tekstu Henryka Ankiewicza pt. : „Zielona noc·· 
uzyskując uznanie w~ ród wielu słuchaczy. W tym sam ym ro­
ku osi c\gnięciem artystycznym Jerzego Glapy było \Vy reżyse­

rowan słuchowisko również Henryka Ank iewicza pt.: .I 
wszyscy przyszli na twój pog r zeb" i zagrana przez niego w 
nim rola Syna. Utwór t en ma strukturę nowelistyczną (trochę 

ol":: c:i, sztuce rad iowej) , gd zie w mon<.llO('. U narracyjnym wystę­

!lUje retro spekcyjnie - postać zmarłe j matki. T ekst y tego 
typu wymagają odpowiedniej interpretac ji od czego zależy 

sukces l ub antenowa po ra.i. '· a. Jednak r e.i.yser poradzi ł sob ie 
z t ym opornym tekstem rozbijając na rrac ję na strum ień 

m y:ili wewnętrzne j i narrację op isow<1. aki zabieg oi:yw ił 

teks t i sluchowi:;k o nab1 a lo cech a rtystycznych. 

,ra zakoilczeie będzie n ie od rzeczy wspomnieć, że .Jerzy 
Cla pa wyreżyserowa ł w „Zielonogórs kim T eatrze 'Wyobraź­
ni'' w latach 1966-1979 ponad trzydzie ·ci sł uchowisk pióra 
różnych autorów. Po przesłuchaniu ich wyraźnie zauważa ,;i ę 

twó rczą, artystyczną koncepcję reżysera, charakteryzującą się 

du.i.ym ?.różnicowe niem stosowania środków art ystyczn ych 
od werystycznych do surrealistycznych , od p rozaizmów do 
poetyzacji. Dzięki tem u słuchowiska reżysero v.mne p rzez Je -
1 ~ee-o Glapę są pełne eł~spresj i. dynam izmu ł po~iada jq wa­
lory estet yc m e sztuki radiowej. 

dr Michał K aziów 

SJ UCIIOWISKA REŻYSEROWANE 
•NZEZ JERZEGO GLAPĘ 

W ROZGŁO~Nl P.R. W 7.IELONEJ G RZE 

łkr ryk ~ 1kie \vi c;; „I w szyscy p rzyszli n a 
twój pogrzeb" 
„Zielon a noc" 
"Nocny marek1

' 

Wacław Bilińsk i „Droga w ymyta deszczem" 

Sta ni sław Jankowski „Remont" 

Tadeusz Jasiński „Pragn ę zawrócif cza s'" 
„T oast" 

Tadeusz K a jan „Ojcowskie imi ę" 

Janusz Koniusz „Chołodziec" 

I r ena ,Kubicka •. Nie dzi e ń nie jutro" 

K a z:mierz Malick i ,Skrzyn k a pocztow " 

Zdzisław Mora w sk i „Zegary" 
„Dzień teścia" 

„ powietić w ieczoru" 
„Przevvożni k „ 
„Baś r1 o zaczarow a nym 
chlebie" 

.Ja nusz Olczak „Koi1ców ka Cyda" 

Ma rek P ilichowski „Dziev.zic" 
„Cala moja .nadzie ja " 

Zofia Prokofiewna ,.Wilk w butach" 

R .1 sza rd Rowir1ski „W b iałych rękawi c zkach" 

„Anglicy" 
„Lin ia zaufa nia" 

Dionizy Sidornki „W :;mudze cienia" 

Romuald Szura .Człowiek powraca" 
wg pow. W. Heiduczka 

Zygmunt Sniec ikowski „Bońska ka ruzela " 

Eugeniusz Vlachowiak .. Powstańczym polem 
w iedzie ś lad" 

Andrzej Wa:ik iewicz ,.Ciemność" 

„Moralitet o powrocie" 

Zbigniew Wojeiec:hows~ „NowonJczua kąpiel 

Wiktor~ Zawady" 
Henryk Żuchowski „Dzie1i Matk i" 
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KIEROWNIK TECHNICZNY - ROMAN SEREDA 

Kierownik pracowni: 
- ślusarsko-stolarskiej - Ryszard Stróżyk 
- krawieckiej damskiej - Maria Szałata 
- krawieckiej męskiej - Stanisław Parulski 
- elektrycznej - Stanisław Budzyński 

- fryzjerskiej - Maria Michalska 
Główny Brygadier - Teofil Nowak 
Kierownik Działu Gospodarczego - Henryk Skamira 
Główna Księgowa - Teresa Pluta 

Obsługa sceny: 
Garderobiane - Maria Kaźmierczak 

- Teresa Wolińska 
- Danuta Filipek 
- Anna Alamenciak 

Brygadierzy - Jerzy Birecki 
- Józef Młyńczak 
- Czesław Budnik 
- Krzysztof Młody 
- Leszek Skibiński 
- Krzysztof Stefański 

Akustyk - Bogdan Stachowiak 

Dział Organizacji Widowni przyjmuje zamówienia zbiorowe 
na bilety wstępu codziennie w godzinach od 10-13, tel. 22-91 

Kasa Teatru czynna w dniach przedstawier1 na trzy godziny 
przed spektaklem. 

Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 
korzystają ze zniżki indywidualnej. 

Redakcja „Zeszytów Teatralnych" 
Katarzyna Grajewska, Tadeusz Kajan, Wojciech Kuczma 

Projekt okładki i afisza - Ryszard Grajewski 
Opracowanie techniczne - Korne! Adamkiewicz 

Druk - Gnieźnieńskie Zakłady Graficzne 
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